
Rok XV- Lwów, 20. Maja 1902. Nr. t>.

C Z A S O P I S M O
p o ś w ię c o n e

p o ls k ie m u  przem y s ło w i  g o r z e lu ic z e m u .

 O r g a n T o  w a r z y s t w a  G o r z e l n i k ó w  P o l s k i c h .
W ydawca: ~\Viktor Syn iew ski, docent Szkoły Politechnicznej i Szkoły gorzelniczej w Dublanach.

T R E S C :  O monopolu spirytusow ym . —  Odpuwiedż na ..N asze m iary i w ag i“ . —  F orm entacya zacierów  
na drożdżach piwnych. — Suche k ie łk i słodowe jako  m ateryał do scukrow ania zacierów  —  
Ogłoszenie Z jazdu  gorzelników .

o - - o
„ G o r z e i o i k "  i „ G o r z e l D i c tw o "

w ychodzą w e Lw ow ie 
uap rzem ian  c o  d w a  tygodn ie  
i k o s z tu ją  w raz z p rzesy łką  

pocztow ą :

W A ustro-W ęgrzech  :
R o c z n i e .......................12 kor.
P ó łro cz n ie  . . . .  6 kor.

W R o s s y i:
| R o c z n i e .............................4 rs.

P ó ł r o c z n i e ....................... 2 rs.

W N iem czech :
R o c z n ie .............................8 mk.
P ó łro c z n ie ....................... 4 mk.

Redakcja i Administracja 
L w ó w ,  u l. S ad o w n ick a  23. j

o ----------------- J ł L s— o

KSH5a5ESH5351 JH 5H 5S5H SH 5a5H 3
in

„Perkun“ KI
Spółka komandytowa dla wyrobu jj| 

maszyn |n

Lwów-Podzamcze
u lic a  św . M a rc in a  1. 11. 

B u d u j e :

G O R Z E L N I E
i Fabryki drożdży.

[}j Dostarcza: Kotły i maszyny parowe i wszelkie inne maszyn T.
Rj O d le w a m i*  że laza .
2iESS5E5E535E5353SE5 25H5E5E5E5E5H5H5B5H5E5a5H5ESH5H5H

sir Mr rlr Mr r lr  rtr r tr^ 5̂ 5.5̂ 5.5̂ 5.5̂ 5.5̂ 5.5̂ 5.

^  ______ D l a ,  g o r z e l ń .

k
♦ s  
*8  
+8 
*8 
♦ 8

4

fc Nr Nc Nr Nr. Nr &

Drożdże czystej rasy
dostarcza laboratoryum

Dia J A K Ó B A  G I N S B U R G A
w  O D E S S IE  (Uspenskaja ul. Nr. 35).

L iczne św iadectw a i referencye na żądanie- 
C ennik g ra tis  i franko  

B l i ż s z e  w i a d o m o ś c i  n d z i e l a  l i s t o w n i e .

/dr*

8*
8*

JłW A\. J|w. 41 J|W

Świeżo wyszło z druku nakładem  redakcyi „Rol­
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Najnowsze, najlepsze i najtańsze

Aparaty do destylacyi zacierów, do ruchu ciągłego 
i Aparaty odpędowe kotłowe ii ruchu perpójczoeu z deflepaton

pomysłu fabryki  A. S c h m id t  &  Syn w N au en
patentowanym w  Niemczech i Austro-Węgrzech.

Osobny w ygrzew acz zacieru i kolum na sp iry tusow a przy pierw szych, a  alem bik i ta lerze 
przy drugich są zupełnie niepotrzebne, a w sku tek  te^o cena naszych aparatów  odpędowych 

z patentow anym  deflegm atorem  je s t  znacznie niższą od cen aparatów  innych system ów .

Zalety:
1. Pojedyncza k o n stru k c ja .

2. Ł a tw a  obsługa.

3. Zupełne w ygotow anie
sp iry tusu  z zacieru.

4. N ajw iększa w y trzy ­
małość.

5. Oszczędność w  m ate-
rya le  opałowym z po 
wodu najm niejszego 
spotrzebow ania pary  
i wody.

Zalety:
6. Cena niższa niż każde

go innego aparatu.

7. O dpęd praw ie w y łą ­
cznie p arą  ju ż  raz 
zużytą (pow rotną).

8. Z atkan ia  w ykluczone.

9. Zastosow anie do 
żdego rodzaj u 
cieru.

ka-

A p a r a t y  o d p ęd o w e z d efle g m ato re m  p a te n to w a n y m  
funkcyonują bez zarzu tu  i dają  p roduk t do 92° T ralesa.

SAM DEFLEGMATOR PATENTOWANY
daje się zastosow ać z ła tw ością do każdego system u, znajdującego się  w użyciu aparatu  
odpędowego, te k  do ruchu ciągłego ja k  i peryodycznego, a koszta spraw ienia tego defleg- 
m atora sa bardzo nieznaczne, skoro się strąc i z ceny tegoż w artość zbędnego starego wy- 
g izew acza zacieru i kolony spiry tusow ej. w zględnie alem bika i talerz}’, które w rachunku

przyjm ujem y.

W yłączne prawo wyrobu i sprzedaży
na wszystkie kraje m onarchii austryacko - węgierskiej posiadają:

E, BREDT i Sp, w Ottynii
(m iędzy Stanisław ow em  a Kołom yją;

fa b ryk a  urządzeń I ap aratów  gorzeln ianych i tab ryk  drożdży
według dawniejszego i nowego systemu za pomocą przewietrzania.
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G O R Z E L N I K
Organ Towarzystwa Gorzelników Polskich.

Od powiedział ny redak to r: Wiktor Syniew ski, asysten t Szkoły Politeclm .
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0 monopolu spirytusowym.
(Dokończenie).

Sprzedaż spiry tusu  odbywa się w rz ą ­
dowych sklepach, k tóre  mogą być wydzierża­
wiane na tych sam ych warunkach, jak  trafiki 
ty tu n io w e , z tą  tylko ró ż n ic ą , że sprzedaż 
odbyw a się w naczyniach zamkniętych, 
a sprzedaw ca tytułem  w ynagrodzenia  otrzy­
muje 10%  od sprzedaży brutto . Koncesya 
na sprzedaż  trunków w naczyniach o tw ar­
tych t. j. na  kieliszki, może być nadaną  
tylko pierwszorzędnym res tauracyom , i to 
w takim s tosunku, by na  2000 m ieszkań­
ców jeden właściciel restauracyr otrzymał 
koncesyę. F ab ry k i  likierów i wódek słodzo­
nych pozostają i nadal w rękach p ryw at­
nych przedsiębiorców, ci jednak  zobowią­
zują  się zakupyw ać  spirytus od rządu, 
a swoje fabrykaty  oddawać w komis ao 
sprzedaży, pod warunkiem, że zarząd  mo­
nopolowy m a p raw o pobierać 10%  od ko­
misowej sprzedaży  wódek. Monopol tego 
rodzaju,' zdaniem  mojem, odpowiadałby n a j­
lepiej naszym stosunkom , byłby korzystnym  
dla przedsiębiorców gorzelń i przyniósłoy 
rządow i rezu lta t  dodatni.

Pre lim inarz przypuszczalny przedsta ­
wiałby się, jak  nas tępuje :

Przy ją łem  cenę monopolowego spiry­
tusu 400 kor. za  1 hktl., je s t  to cena przy­
ję ta  w państw ie  rossyjskiem a surowy spi­
ry tus  liczyłem przy zakupnie po cenie 40 k. 
za 1 hktl. — i przyjąłem na  stra ty  przy kon- 
sumcyi z powodu zaprow adzenia  monopolu 
20% - K onsum cya  spiry tusu  w Austry i w e­
dle urzędowych wykazów w r. 1889— 1899 
wynosiła 985.946 hektolitrów , odliczając 
10%, w ynosiłaby konsumcya przy za p ro ­
wadzenie monopolu 887.352 po 400 kor., 
co czyni dochodu brutto  355,178.400 kor.

W ydatk i z powodu zaprow adzenia  monopolu 
przyjąłem nas tępu jące :

Zakupno  surowego sp iry tusu  887.352 
hktl. po 40 kor. za hktl., czyni 35,517.840 kor.

(Liczyłem 4 %  na stra ty 
spirytusu przy rafinowaniu 
z powodu zaników)
Za oczyszczenie sp.rytusu

po 4 kor. za  hktl. . 3,709.408 
Buaow a 100 składów  spi­

ry tusu  i b iur kosztow a­
łaby 200 mil., czyli 10% 
amort. . . . 20,000.000 „

Transport spirytusu do ra -  
fineryi i składów rzą ­
dowych po 4 kor. za
hktl ......................................  3,709.408 „

Z akupno beczek i innych 
naczyń szklanych 12 m., 
zużycie roczne 2 0 %  . 2,400.000 „

Urzędnicy i robotnicy p ra ­
cujący przy zarządzie 
m onopolowym  . . 2,220.000 „

W ynagrodzenie  d la  Galicyi 
i Bukowiny z powodu 
zniesienia propinacyi 
w miastach . . 6,000.000 „

Sprzedającym  10% kom i­
sowego . . • 35,494.000 „

Razem zatem  wydatk ' wy­
nosiłyby około . 100,000.0o0 „
Czysty dochód dia skarbu  państw a  wy­

nosiłby około 254 mil. k o r o n , zwiększyłby 
się za tem  dochód z monopolu o 190 mil. 
koron rocznie. Gdyby naw et w pierwszych 
la tach dochód był o 50%  mniejszy, to jeszcze 
rząd  uzyskałby znaczną sum ę na pokrycie 
wydatków na  cele ekonomiczne i kulturalne 
państwa.

W ykazałem , że monopol wódczany ze 
stanowiska państwowego byłby nadzwyczaj 
pożądany, należałoby te raz  rozpatrzyć kwe-
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s tyę ,  co n a  monopolu zyska producent 
i konsum ent spirytusu.

P roducen t  wódki, a mówię to główme
0 Galicyi, zyskatoy z powodn stałych cen 
spirytusu stałego odbiorcę, jak im  będzie 
rząd. Dziś o cenach spiry tusu  stanowi giełda 
w iedeńska , k tóra  podlega rozm aitym  w pły­
wom i us tanaw ia  ceny bez względu na lepszy 
lub gorszy uroazaj kartolli  i ty lko m a na 
celu zysk przy sprzedaży spirytusu.

Zarząd  monopolu us tanaw iając  komi 
syę kra jow ą dla zak u p n a  apirytusu będzie 
tem sam em  pilnował interesów rolnictwa
1 będzie się s ta ra ł  u s tanaw iać  tak ą  cenę 
za  sp iry tu s ,  by am ortyzow ał się kapita ł 
włożony w przeusiębiorstwo, a wywary po­
zostały bezpłatnie dla rolnika. Rząd będzie 
mógł dać cenę wyższą nad dotychczasową, 
bo nie będzie liczył odległości Galicyi od 
W ie d n ia , co w pływ a obecnie na  cenę 
spirytusu, obniżające j ą  o 4 korony. T a  
różnica w cenie wynosi dziś około 1,800.000 
koron dla Galicyi.

W obliczeniu mojem przyjąłem  cenę 
surowego spiry tusu  40 kor. za  hktl. Cena 
ta  jes t  zupełnie w ys ta rcza jąca ,  by op łac ić  
koszta  produkcyi w gorzelni, a jest wyższą, 
niż średn ia  uzyskana za la t  10 wedle no ­
towań giełdy wiedeńskiej.

Otóż od roku  1888— 1898 przeciętn ie  
płacono za wódkę we W iedniu 33 K. 34 h. 
t. j. p łacono w Galicyi 29 kor. 34 h. Ró­
żnica między ceną  przy ję tą  w mojem obli­
czeniu wynosi 10 kor. 68 h., czyli w całym 
kra ju  wynosiłaby rocznie 4,600.000 koron. 
Z tych danych ła tw o  w yw nioskow ać, że 
przez zaprowadzonie  monopolu produkt 
uzyska lepsze ceny za  spirytus, niż dotych­
czas otrzymywał, a stra tę  poniosą tylko po­
średnicy, którzy lwią część zysku g a rn ę l i . 
do swych kieszeń. Zyskiwała tylko niepro­
duk tyw na  część ludności, k tóra  będzie m u ­
siała w ziąć się do rzetelnej pracy, by z a ­
stąpić  u tra tę  zysku w handlu spirytusem. 
Spirytus surowy w yprodukow any w gorzel­
niach z wyjątkiem Galicyi, (która k o n su ­
m uje przew ażnie  spirytus nierafinowany), 
przechodzi drugą fazę t. j. uszlachetnienie 
tow aru  przez oczyszczenie od olei fuzlo­
wych. Przedsiębiorcy, trudniący się oczy­
szczaniem spirytusu również zyskują przy

zaprow adzeniu  m onopolu , bo nie w kłada­
jąc  kap ita łu  w zakupno spirytusu, pobierać 
będą ustanow ioną cenę za rafinowanie po 
4 kor. za 1 hktl., cenę w mujem obliczeniu 
przyjętą. Stanowi ona znakomite odszkodo­
wanie i zapłatę  za raiinowanie surowego 
produktu.

Pozostaje jeszcze do om ów ienia  na j­
ważniejsza kwestya t. j. konsum cya spiry- 
ry tusu . J e s t to  najboleśniejszy punkt całego 
program u p ań s tw o w eg o ,  bo obowiązaiem 
byłoby państwa, zwalczanie używ ania  t ru n ­
ków. Otóż i w tym względzie zaprow adze­
nie monopolu oddałoby usługi, stawiając 
w tym kierunku p ew n ą  zaporę.

Alkohol uznano za truciznę dla orga­
nizmu ludzk iego ; wpływa on ujemnie na 
zdrowie, osłabia wolę, doprow adza ludzi do 
szału i tworzy z nich zbrodniarzy. Jeżeli 
alkohol sam je s t  tak s trasznym  czynnikiem, 
złego, o ile się rzecz m a gorzej ze spiry tu­
sem  zanieczyszczonym olejami fuzlowymi, 
albo mięszanym z eterem  i innemi tego 
rodzaju środkam i, działa jącem i podnieca­
jąco?  Te są w prost t ru jące ;  jednak sp rz e ­
dawcy zapew nia tego rodzaju m anipulacya 
zysk większy, bo zastępują  om alkohol czy­
sty wódkami podniecającemi, a tań3zerni.

Szynkarz w Galicyi,  to dem oralizator 
całej ludności,  jeżeli więc przez zaprow a­
dzenie monopolu w arstw a tych ludzi zniknie 
z horyzontu naszego kraju, to już  wielki krok 
naprzód na polu popraw y stosnnków. 
Dziś pije robotnik nasz wódkę drogą, bo 
cena  kieliszka wódki o stopniom ości około 
40%  Tral. w ynosi 6 hal., czyli cena sp i­
ry tusu  nieezyszezonego, w drobnej sp rze­
daży wynosi 480 kor. za  1 hktl. Przez  z a ­
prowadzenie  m onopolu uzyska konsum ent 
wódkę dokładnie oczyszczoną i tańszą, bo 
przyjętoby cenę 400 koron za 1 hktl.

P rzypa trzm y  się więc, ile przy sp rze­
daży wódki pozostaje pieniędzy u pośre­
dnika t. j. między producentem  a konsu­
mentem .

Galicya konsumuje około 312.000 hatl. 
sp iry tusu  i płaci p roducentow i za spirytus 
za 1 hktl. 30 kor., poaatitu  90 k., rafinery i 
4 k., razem  zatem  1 hktl. kosztuje 126 kor., 
czyli że ilość spirytusu skonsum ow ana ko­
sztuje 39,312.000 kor. W drobnej sprze-
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dąży, jak  to wykazałem , kosztują 1 hktl. 
spirytusu 480 kor., zatem  skonsum ow ana 
ilość kosztuje 149,760.600 kor. P rzy jm ując  
opłatę  propinanyjną 20 mil. koron, pozo­
s ta ła b y  cyfra 129,760.600 czyli odtrąciwszy 
od cyfry 39,312.000 pozostanie kw ota  po­
kaźna  okrągło  80 mil. koron, która  pozo­
sta je  u pośredników i szynkarzy spirytusu 
T e  liczby powinny przekonać każdego p rze­
ciwnika monopolu, naw et D ra  Byka i pana  
K rausa ,  że monopol sp iry tusow y byłby dla 
Galicyi praw dziw em  dobrodziejstwem, bo 
podniósłby dobrobyt, a pańs tw u  dałby w ła 
dzę i możność zwalczania  alkoholizmu, 
przez użycie pewnej kwoty z dochodów 
dla zakładania  tanich herbac ia rn i ,  budowę 
teatrów  ludow ych, m ieszkań dla robotni­
ków etc.

Sprzedaw cy i pośrednicy straciliby na 
tem, bronić ich jednak  niema racy i,  po­
winni wziąć się do uczciwej pracy, a to 
ich uszlachetni, a krajowi przysporzy ludzi 
uczciwych. A , A .

Odpowiedz
na

„ P a s z e  m i a r y  i  w a g i  *
napisał

inż. <ł)em. Wilhelm Wang
Artykuł „Gorzeln ika" pod tytułem „N a­

sze miary i w agi“ skłanie mnie do z ab ra ­
nia  głosu i wypowiedzenie mych zapatry­
wań co do spraw tam że poruszonych.

A utor a r tykułu  twierdzi, że gorzelnie 
są  zawsze na s tra tę  narażone wskutek tego, 
że apara ty  miernicze daią  zwykle około 
0 ’3 %  w litrach mniej, niż liczydło w ska­
zuje, przyczem  na  razie wyłącza się z pod 
uwagi sprawę „volum enu“.

Tem u  zapatryw aniu  au tora  wcale nie 
myślę zaprzeczać, owszem przekonałem 
się niejednokrotnie, przy jm ując  odpędy wódki 
przy 12° R., że aparaty miernicze dają cza­
sem naw et mniej, aniżeli 0 .3%  w porów na­
niu z ilością wskazaną przez liczydło.

Przyczyny tego sa  nas tęp u jące :
Po ustaw ieniu  nowego apara tu  m ier­

niczego w skazują  liczydła prawie bez błędu. 
Przy zupełnie poziomem położeniu osi bę­

bna, przegrody bębna  bowiem wypełniają 
się zupełnie wódką, jednakow oż gdy z c za ­
sem  oś bębna nieco w jedną  stronę się po- 
cnyli, co następuje  zwłaszcza  przy aparacie 
mierniczym Pricka, po dłuższem  używaniu 
tegoż wskutek w ytarc ia  się łożyska osi, 
w tak im  razie komory bębna  nie wypeł­
niają się już całkowicie u góry, powstają 
maleńkie przestrzenie  powietrzne, a p rze­
grody bębna wypróżniają  się przed całko- 
witem ich wypełnieniem.

Przestrzeń tę n iewypem iającą się m o­
żna obliczyć przy 5 litrowej przegrodzie  na 
5 cm. kub. a nawet do 20 cm. kub.

Stąd przy dokładnie n aw e t  p rzep row a­
dzanych przem iarach  apara tów  mierniczych 
odnosząc ilość przepłyniętą do 12° R. po­
w sta ją  ubytki w porów naniu  z ilością w ska­
zaną przez liczydło, a brak i te w ykazują  
czasem więcej niż 0-3%.

Ubytki te nie w ystępują we wszystkich 
gorzelniach, owszem wbrew tw ierdzeniu  
p. J e n ik a  zna jdu ją  się też w obiegu takie 
błogosławione oparaty  miernicze, co dają 
więcej wódki, niż liczydło wskazuje.

Na podstawie doświadczeń przezem nie 
przeprow adzonych oRazuje się, że na 77 
gorzelń, 25 gorzelń daje więcej wódki, jak  
liczydło wskazuje.

Obliczając to procentowe wypada, że 
32-47% gorzelń t. j. w przybliżeniu t/3 go­
rzelń m a apara ty  miernicze „dodatnie", zaś 
67’53°/o t- j- w przybliżeniu %  gorzelń ma 
apara ty  miernicze dla nich niekorzystne, 
zatem nazwę je  „u jem ne“.

Granice procentów tych wyjątkowych 
apara tów  mierniczych dających więcej, są 
od 0 07'Vo do 0-69%, zaś procenta  a p a ra ­
tów ujemnych chwieją się w granicach 
0-05% do 1*5%, średnia  z aparatów  doda­
tnich wynosi 0 -38% , średnia  z apara tów  
ujemnych wynosi 059°/o) średn ia  ogólna 
z apara tów  dających więcej i mniej, po od­
ciągnięciu sumy różnic dodatnich odj u je ­
m nych i po podzieleniu przez ilość a p a ra ­
tów wynosi „ujem nie 0 -28% “ ( — 0-28%), 
t. j. uparaty  miernicze dają średnio ,,o 0 '28%  
mniej" niż liczydła wskazują.

P rzychodzę  obecnie do sprawy „volu- 
m enow ej1', co do której jes tem  odmiennego 
zdania od p. Jenika.



Z wyjątkiem  gorzelń, w k tórych  wodę 
do rezerw ow arów  w odnych  pom pują  pul- 
sometrem, k tó iy  sp raw ia  ogrzanie się wody 
w rezerw ow arze, co też udziela się i oziębiai- 
nikowi, w większej ilości gorzelń można 
przyjąć 8 6 %  w miesiącach zimowych cz te ­
rech ruchu t. j. od 1 grudnia do 1 m arca, 
wedle moich sprawdzeA, że przec ię tna  tempe­
r a tu ra  wódki pędzonej, m ierząc w stągiewce 
apa ra tu  mierniczego, wynosi 8° R.

Zauw ażam , że od szeregu tych sp raw ­
dzeń wyłączam  prze miary apara tów  miei 
niczych, przy których gorzelnicy pędzą  zwy­
kle wódkę nieco prędzej, a zatem i znacznie 
cieplejszą.

Jeże li  tem p era tu ra  je s t  8° R. w s tą ­
giewce, zatein też i w bębnie  apa ra tu  m ier­
niczego, w takim razie poucza nas tablica 
a lkoholom etryczna I I  dla objętości, że po­
p raw ka  odnośna dla  szeregu stopnowości 
od 8 0 %  do 95% , wynosi 0‘5 %  to znaczy 
100 litrów w skazanych przez liczydło, j e ­
żeli przyjm ę norm alną  tem pera tu rę  12° R., 
b ędą  wynosić o 0 '5 litra  więcej, zatem 
1 0 0 5  litrów zam iast 100 litrów. Ten  do­
datni volum en pokryw a w m iesiącach zi­
mowych średni mierniczy błąd apara tów  
m ierniczych ujemnych, wynoszący dla go­
rzelń  przeciętnie cyfrę , ,u jem ną“ 0\59% , 
zaś w m iesiącach dalszych czterech ruchu, 
p rzyjmuję bowiem przeciętnie kam panię  
ośmiomiesięczną t. j. w miesiącach je s ien ­
nych i wiosennych, wódka pęazona jest  
w tej większej ilości gorzelń  ze średnią  
tem pera tu rą  12° R., na  volumenie się zatem 
w tych m iesiącach nic nie zyskuje, zaś do 
pokrycia błędu mierniczego apara tu  służy 
przecież w tym celu u staw ą zaprowadzony 
i obliczany zanik „produkcyjny^ wyraźnie 
tak się nazywający. O zaniku tym właśnie 
p. Jen ik  nic nie wspomina.

Pod m iesiącami jes iennym i m am  na 
myśli okres dw umiesięczny od 1 paźdz ie r­
nika do 1 grudnia, a pod miesiącami wio­
sennym i okres dwumiesięczny od 1 kwietnia 
do 1 czerwca.

Zanik  produkcyjny jes t  dość znaczny, 
wynosi bowiem 5/s%  na  100 st. hek., zatem 
0 83 st. hek. na 100 st. hek. O dnosząc tę 
ilość do litrów wódki przy stopniowości
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średniej gorzelń 88% , wypada, że również 
na 100 litr. us taw a przyznaje 0-83 litr.

Z tego zaniku 0 50%  dajmy na po­
krycie b łędu mierniczego apara tów  uje­
mnych, a pozostanie nam  jeszcze ilość 0‘24 
litr. do pokrycia ew entualnych innych strat.

Tylko w tych wyjątkowych gorzelniach, 
gdzie wodę pom pują pulsometrem, zanik  
p rodukcyjny  może wystarczyć tylko do po­
krycia s tra t  volumenowych, jeżeli wódka 
pędzona je s t  ze średnią  tem pera tu rą  19° R ,  
gdyż w tym razie traci się na volumenie 
0-8% a  na  pokrycie ew entualnego błędu 
mierniczego nic nie pozostaje, nota bene, 
jeżeli a p a ra t  mierniczy wykazuje b łąd  uje­
m ny; dalej też w tych wyjątkowych go­
rze ln iach  w których błąd  mierniczy ujemny 
wynosi przeszło 0'8%> ponosi się s tra tę  p o ­
nad zanik przy pędzeniu cieplejszej wódki 
powyżej 12° R , co m a miejsce, jeżeli ruch 
gorzelni przeciągnie się czasem ao miesięcy 
letnich.

Tych niekorzystnych gorzelń, co pędzą 
wódkę cieplejszą od 8° R. w zimie, a na 
wiosnę od 12° R. liczę wedle doświadczeń 
14%, a z tej ilości należałoby odliczyć 
jeszcze te, co m ają  apa ra ty  miernicze „do­
d a t n i e j  D. c. n.

Fermentacya zacierów
na, d ro żd żacii p iw n yo li.

Napisał

Jt. Cholewiński.
Z ukończeniem  ruchu w gorzelni, a z niem 

i kampanii i co zatem też idzie zam knię­
ciem rachunków , można ju ż  dzisiaj wyro­
bić sobie przekonanie, jak  się w niej p r a ­
cowało. Niby nowy, niniejszym tytułem  ob­
ję ty  wynalazek zosta ł  zaczepiony w nu­
m erach 2 i 3 „Gorzelnika" przez krytykę, 
poczuwam  się przeto do niemiłego obo­
wiązku odparcia jej i wykazanie, że kry­
tyka niezrozumianego okólnika, a z nim 
i moich dobrych chęci, była  na bardzo na­
wet kruchych podstaw ach  oparta.

Dla obznajomienia mniej świadomych 
sprawy czytelników chcę przedstawić jak  
się rzecz miała, Z rozpoczęciem kam panii
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stosownie do wygłoszonego na  ten tem at 
w Rzeszowie odczytu, rozesła łem  kilkuna­
stu kolegom litografowaną odezwę, k tórą  
zaw iadam iałem  ich, że po dokonanych p ró ­
bach prowadzę fermentacyę czysto na d roż ­
dżach piwnych zapraszając  do osobistych 
odwiedzin a piśmiennymi wyjaśnieniami 
chętnie im służyć będę.

Po wyjaśnienia listowne zgłosiło się 
zain teresow anych dwóch, k tórym  je  też po­
słałem, zaś odwiedziło gorzelnię trzech, 
czego dowodem wiadomość w Nr. 2 „Go- 
rzeln ika“ umieszczona p. t. „Z wycieczki" 
przez kolegę p. Domańskiego.

Rozsyłając odezwę tę nie m iałem  wcale 
zam iaru  kogoś zniewalać dc wstąpienia  
w ślady, dla tego dziwnem je s t  trochę op ie­
rać na  dykteryjkach krytykę i potępiać 
w czam buł to, czego się g run tow nie  nie 
zbadało — tuszę bowiem, że skoro w dal- 
szem ciągu przytoczę niezbite  dowody, że 
m oże pierwszy przezem nie wprowadzony 
u nas  sposób, fermentacyi — pow tarzam  
„u nas ‘ bo niemieccy i czescy gorzelnicy 
już  rok drugi j ą  tak prowadzą, to więcej 
racyonalnie zapa tru jący  się na  nią koledzy 
bez upizedzeń  przyznają  mi słuszność.

Zanim  jednak  do właściwych dowodzeń 
pójdę, pozwolą koledzy, że za porządkiem 
w streszczeniu przytoczę publiczne głosy, 
k tó re  mnie do owych prób spowodowały, 
i tak :

1) K ierownik gorzelni B. H. w wie­
deńskiej „Landwirthschaftliche Zeitung" 
Nr. 31 z dnia 22. m aja 1901, oświadcza, 
że przy koncentracy i 21— 22 biorąc na 1 q 
zaw artych  kartofli 1 kg. drożdży p rasow a­
nych z praskich brow arów  osiągał z 1 kg. 
skrobi zaledwie 5 0 %  a przeferm ontow anie 
3 —4°, skoro zaś dawkę dożdży do 1'5 kg. 
na tę sam ą ilość kartofli podwyższył ma 
dotychczas 60 odsetek li tr ;  a przefermen- 
towanię 1*2— 1‘4 Ballg.

2) Kierownik gorzelni W. Christek, ten 
sam, k tóry  antiseptyk chininę do fe rm en­
tacyi wprov’adził, w Nr. 44. z dnia 1 czerwca 
1901 tej samej gazety twierdzi znów, że 
przy koncentracyi 14° miał wprawdzie z a ­
cier przefermentowany na 1*2— 1-4°, lecz 
wydatki pozostawiały wiele do życzenia 
i dla tegu robienie prób dalszych zaniechał.

3) K ierownik gorzelni J .  F .  w Nr. 45. 
z dnia 5. czerw ca tągoż roku i tej samej 
gazety natom iast pisze, że od listopada 1900 
roku dotąd prowadzi fermentacyę tylko na 
praskich drożdżach piwnych p rasow anych  
używając na l  kg. kartofli 1*3 kg. a przy 
koncentracyi 13— 14° w 48 godzinach prze 
ferm entowuje mu zacier na 0 '8 — 1° a z wy­
datków jest bardzo zadowolony.

D a l e j :
4) Kierownik gorzelni F ranc . Kolator 

Źdachowicz w Czechach w rachunku  ty ­
godniowym w czasopiśmie „H ospodar Ce- 
skoslavanskij“ z dnia  13. s ierpnia  1901. 
um ieszezonem wykazuje porównawcze ze ­
stawienie między m anipulacyą z drożdżami 
sztucznem i a p iwuemi i na korzyść tych 
ostatn ich  przy wyrobie  4 Hkl. zyskuje 
3'20 K dziennie osiągając bardzo ła two 
do 60%  z 1 kg. skrobi.

A w końcu:
5) In spek to r  gorzelni W. Th. Maggcr- 

stein w obszernie opracowanym pouczająco- 
praktycznym  referacie w tej samej wiedeń­
skiej gazecie z dnia 27. s ierpnia 1901 u m ie ­
szczonym —  udowadnia, że przy 7 HI. 
można m inim um  6 '50  K. dziennie w go­
rzelni zaoszczędzić, bynajmniej nie tracąc, 
owszem zysJtując na w ydatkach  przy z a ­
stosowaniu drożdży piwnych.

Opierając się zatem  na głosach po­
wyższych, które jak  powiedziałem w s tresz­
czeniu tylko podaję i odsyłając n iew ierzą­
cych do przytoczonych Nrów z gazety tej 
wyciągniętych wiadomości. W ziąwszy za 
podstawę czterech głosujących „p ro“ „con­
tra" jednem u Christkowi, który naw iasem  
mówiąc, j a k  sami czytelnicy osądzą, po kró- 
tkiem doświadczeniu z 1 kg. drożdży ma- 
nipulacyę te zarzucił, postanowiłem próbę 
zrobić.

Oparłem się na tutejszym browarze, 
który wyrabiając  do 30.000 Hkl p iwa rocz­
nie może drożdży tych na tyle dostarczyć, 
że nie tylko dia gorzelni Krzyzkiej ale i dla 
gorzelni w Radlnej, (k tóra  również do tu tej­
szych dóbr należy) wystarczy, co też rze­
czywiście miało miejsce. P róby wypadły 
dobrze, więc po odrzuceniu sztucznych p rze­
szedłem zaraz w pierwszym miesiącu ruchu 
gorzelni do fermentacyi, opartej czysto na
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drożdżach p iw nych; prowadziłem  ją  aż do 
ukończenia  kampanii, ,  a że rezultaty z niej 
w sw ych skuikach były dodatnie, dowodem 
poświadczenie porów naw cze z kompania 
1900/190J. centralnej kanceiaryi ra c h u n k o ­
wej za rządu  aobr, w którem aż o 2 od­
setek litrowych z 1 kg. skrobi więcej wy­
kazano. Twierdzenie  krytykującego, jakoby 
dawniejsze drożdże górne miały mieć pierw­
szeństwo przed obecnie dolnemi, niema 
w tym  wypadku żadnej podstawy.

Albo w iem :
J a k  sam  krytyk przyznać musi, drożdże 

pierwsze, czy drugie m ają  jeden  i ten  sam 
ce l ;  to znaczy, że przy z im nych a rzad ­
kich b rzeczkach  piwnych dążą  do p rz e t ra ­
wienia zawartego w niej cukru w kuku  
naw et tygodniowym czasie i p rze traw ia ją  go 
tylko do potrzebnych norm, natom iast w z a ­
c ierach gorzelni przy ciepłych, sprzyjających 
im w arunkach  cel ten o tyle m ają  ułatwiony, 
że osięgnąć go mogą w 4 8 —72 godzinach; 
Czy zaś do w ypiekania  ciasta, a naw et 
c iastek po cukierniach tych właśnie  p o tę ­
pionych drożdży, na tu ra ln ie  z większę do­
m ieszką fabrycznych, nieużywają, wobec 
odebranego dowodu z pewnego brow aru, to 
pytanie, rozstrzygnięcie którego nie należy 
już chyba do nas gorze ln ików ; bo z pew no­
ścią konkretne wiadomości tak życzącego 
sobie polemiki, jak  i piszącego, nie sięgają 
na tern punkcie  tak daleko.

Otóż za daw nych czasów, które p a ­
m iętać  musimy choć z opowiadania, piwo­
warzy tak jakby  wcale nieużywali kadzi 
fermentacyjnych, a tylko po wychłodzeniu 
brzeczki spuszczali j ą  wprost do beczek 
transportow ych, k tóre  ustawiwszy na t. z. 
ka tna rach  w prost do nich mniej więcej przy 
i dzisiaj używanych tem pera tu rach  zad a ­
wali drożdżami, skąd szpontownicami wy­
dzielające się spływały do owych p ods ta ­
wionych katnarów  względnie koryt, ztąd 
też przyjęto, s łusznie  czy nie nazwę d ro ż ­
dży górnych; dzisiaj zaś wobec postępu 
techniki piw owarskiej p rzelew anie się droż­
dży je s t  zbytecznem, a naw et byłoby grubo 
szkodliwem, jednakże zadane  one w po­
wyższy lub używany obecnie sposób do 
całkiem nienapełnionych kadzi, pow tarzam  
m ają cel ten sam a zatem  i dobroć ich
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nie może być mniej wydatną. Dlaczego by 
więc nie mogły one mieć zas tosow ania  tak 
dla gorzelń jak  i do pow szechnego uży tku?

Przyznaję, że drożdże produkow ane te ­
raz  w brow arze  są  nierównie brudniejsze, 
wskutek czego tez konsum enci przyzwy­
czajeni do białości i sm aku pieczywa spo­
rządzonego na drożdżach prasow anych  zboj­
kotowaliby piekarza, któryby się poważył 
na eksperym ent wypiekania  c iasta na droż­
dżach piwnych, lecz nie dowodzi to jeszcze 
ich niezdatności dla nas i właśnie dzisiaj 
mogą one być lepszemi jako  mniei zaka­
żone nie wędru jąc  po beczkach, k a tna rach  
i t. p. nacz j iiiach, jako  zaś lepiej zakon­
serw ow ane tę  własność i do fe rm entu ją ­
cych zacierów w gorzelni przenoszą.

Dla wiadomości laików dodaję, że ta- 
kiemi jak  owe niby niezdatne drożdże, mo­
żna tak sam o jak  fabrycznerarl ciasto ro z ­
łożyć, czy zaś ono w jedzeniu  będzie sm acz- 
nem, to już  r*>ecz gustu .

Tyle co do polemiki, do przeciągania  
której nie radz iłbym  powracać, aby czytel­
ników nie nużyć, ja  przynajmniej ośw iad­
czam stanowczo, że na dalszą a bezpod­
s taw ną  krytykę odpowiadać nie ńedę *),

Zarząd centralny 
dobr

Eustachego księcia Sauguszki 
w Gumniskach  

p. Tarnów.

Dnia 8. kwietnia 1902.

Szanowne Kierownictwo Gorzelni
w Erzyzu.

Stosownie do życzenia Szanownego Kie­
rownictwa sprawdziłem przedłożony mi rachu­
nek wydatków od początku kampanii gorzelnia­
nej do 15. marca i to tak za bieżącą jak i za 
poprzednią kampanię —  z zapiskami w rege­
strach gorzelnianych prowadzonych przez S za­
nowne Kierownictwo i doszedłem do następu­
jących wyników.
W kampanii 19 00 /1 90 1  użyto skrobi k arto ­

flanej q. 8 £ 7 -8 8 J3
skrobi jęczmiennej 6 9 f5 7 5U

Razem q. 9 2 7 '4 7 03

*) Niestety będziemy musieli wrócić i o  
tego tematu, bo się z poglądami Szan. autora 
absolutnie nie zgadzamy (Przyp. red.).
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na wyprodukowanie 53051 HI. stopni okowity
czyli otrzym ano w przecięciu po 57 '20n/li spi­
rytusu z  1 k. skrobi.
W  kampanii 1 9 0 1 /1 90 2  użyto skrobi kartofla 
nej q. 8 7 0 ' 4 7 57
skrobi jęczmiennej OS’7 7 15

Razem q. 9 3 4 ‘2 4 8J 
na wyprodukowanie 5 5 .2 8 0  HI. stopni okwity 
czyli otrzym ano ic przecięciu po 5 (J.17°/0 spi­
ry tusu  z ] k. skrobi, a zatem w ynik ic tej 
kam panii korzystn iejszy  o i w 7 #/« spirytusu  
z  ] k. skrobi.

Przetern zauważyć się musi, iż kancelarya 
rachunkowa sprawdziła tylko wyniki z zapi­
skami gorzelnianymi i folwarcznymi. Odbioru 
prodnktów i oznaczenia skrobi dokonywa bo­
wiem Szanowne Kierownictwo samo, a doraźna 
kontrola rachunkowa ogranicza się tylko na do­
pilnowaniu, czy zapisowość odpowiada normom 
w tym majątku obowiązującym.

Z poważaniem
Krzeczkowski
rach m is trz  dóbr.

S u c h e  h i e ł t y  s ł o d o w e
jaKo m a te ry ał do scuHrowiatiia zacierów.

Ubocznym  produktem  przy słodow a­
niu jęczm ienia  w b row arach  i fabrykach 
słodu, są t. z. „kiełki" czyli korzonki s ło ­
dowe, także „kw iatem  słodowym" nazywane. 
Kiełki te oddzielane byw ają  od słodu su­
szonego w dwojaki sposób, gdyż albo się 
one n a  suszarn iach  sam e od z iarna  odła- 
mują i o tw oram i dziurkowanych blach lub 
płyt d rucianych na dolną przestrzeń suszni 
opadają, albo też te, które po wysuszeniu  
słodu jeszcze z iarnek  się trzym ają, zostają 
na s trychach składowych od nich za po 
m ocą młynków, cylindrów, i t. p. m echa­
nicznych przyrządów oddzielone.

Ogólna ilość wyrośniętych i w ysuszo­
nych kiełków, wynosi około 3 %  wagi w y_ 
słodowanego jęczm ienia  według m etod pi­
wowarskich.

Kiełki są wogóle bardzo m ało-warto- 
ściowym i n iepokupnym  materyałem, gtjyż 
co najwyżej, znajdują  one swe cokolwiek 
obszerniejsze zastosowanie jako  ka rm a  dla 
bydła, a mianowicie cieląt, oraz i dla n ie ­
rogacizny i to tylko w miejscowościach 
bliżej brow arów  lub fabryk słodu położo­
nych, chociaż używane one bywają także 
i do przetworów chemicznych, lecz w n a ­
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der znikomej ilości, zaś w braku  odbiorców 
zostają albo pod kotłem  warzelnym  wzglę­
dnie pod suszn ią  spalane, albo naw et po 
prostu na oborę w yrzucane, co ich wartość 
tern bardziej obniża.

Głównym powodem, iż kiełki nie stały 
się artyknłem handlu w obszerniejszem zna­
czeniu tego słowa, a to choćby tylko jako 
karm a dla bydła, je s t  nietylko ich m ała 
wartość, ale także i lekkość. Zajm ują one 
bowiem blisko trzy razy tyle miejsca co 
n. p. jęczmień, a są  od niego co najmniej, 
— jak  do g a t u n k u  — o trzy razy tańsze 
gdyż n. p. na 100 kilogramów, potrzeba 
dobrych trzy wozów suchych i czystych 
kiełków, a te p rzedstaw iają  wartość, s toso­
wnie do ich j a k o ś c i  od 2 do 6 koron, 
czyli przeciętnie po 4 korony, podczas gdy 
cena jęczm ienia  gorzelnianego wynosi ś r e ­
dnio 12 koron.

Otóż te prawie bezwartościowe k i e ł k i ,  
obrałem  sobie jako tem a t  do niniejszego 
artykułu, a to dla tego, iż posiadają one pe­
w ną  e w e n t u a l n ą  wartość dla gorzelń, 
gdyż zaw iera ją  dyastazę czyli moc scukrza- 
nia skrobi, a zw łaszcza ziemniaczanej, jako 
najłatwiejszej ze wszystkich gatunków skrobi 
do zamiany na enkier — o czem to już 
swego czasu B a l l i n g ,  G u n s b e r g ,  
M a e r c k e r  i inni chemicy i technologowie 
w swych dziełach i p ism ach wspominali*).

Mimo tych teorotycznych, acz ogólni­
kowych wskazówek, nikt się jednak  dotąd 
praktycznem  zastosow aniem  kiełków do 
scukrzania  zacierów, albo nie zajmy wał, 
albo też czynione próby wypadały może 
tak niepomyślnie, że nie w arte  były opu- 
blikowauia. W to ostatn ie  moje przypusz­
czenie tern bardziej wierzę, gdyż ja k  wszystko 
na świecie, tak też i kiełko m ają  swoje „ale", 
które to będę się stara ł  wyjaśnić.

W spom niałem  powyżej o g a t u n k a c h  
oraz i o j a k o ś c i  kiełków, które to ok re ­
ślenie może się będzie wydawać niestoso- 
wnem, a to tem bardziej, iż jest wogóle 
przyjętem, że kiełki nie potrzebują być roz- 
gatunkowane, i dla tego też piwowarzy 
i fabrykańci słodu nie widząc w nich ró-

*) Kiełki zawierają ślady diastazu. Do 
tego jeszcze wrócimy. (Przyp. redakcyi).
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żnicy, i nie będąc przez nikogo do roz­
różniania  spowodowanymi, m ieszają  razem 
kiełki z pod suszni z k iełkam i z cylindro­
wania słodu pochodzącemi, i taki p roduk t 
pod ogólnem mianem „kiełków słodowych* 
traktują .

Lecz  między kiełkami a k iełkam i za­
chodzi bardzo pow ażna różnica tak , iż n a ­
leży je  na dwa główne gatunki podzielić, 
a mianowicie n a :

1) Kiełki z pod suszni wydobyte, i
2) Kiełki za pomocą mechanicznego 

czyszczenia od ziarn oddzielone.
Co do kiełków pod 1) zaznaczonych, 

to można o nich już  z góry orzec, że nie 
posiadają  one prawie żadnej, bo ani poży­
wnej ani dyastatycznej wartości. Suszenie 
słodu odbywa się bowiem przy tem pera tu ­
rach końcowych co najmniej na 5 0 —55° R. 
przyczem  blachy lub płyty suszarn iane  jako 
będące dobrym  przewodnikiem  ciepła — 
gdyż są  z żelaza sporządzone, posiadają 
niezawodnie przynajmniej 60° R. gorąca. 
Otóż przylegające kiełki do tak  gorących 
blach — jako nader  delikatne - - bardzo 
łatwo się przypalają  a naw et i zwęglają, 
i jako  takie już  po części sam e przez się, 
a  po części przy mieszaniu słodu się od-

łam ują i na  spód suszni opadają , przyczem 
także się zdarza, że w gorzej urz jdzonych 
suszarn iach  układa ją  się one na blaszanych 
kana łach  ogniowych, i tam  się zupełnie 
zwęglają — wskutek czego, jak  to wyżej 
powiedziano —  sta ją  się bezwartościowym  

Im ateryałem , i chyba tylko, że z powodu 
swej zawartości węgla, mogą służyć jako 
an tyseptyk na  kwasy żołądkowe u cieląt.

Lecz inaczej rzecz się m a z kiełkami 
pod 2) wymienionemi. Te  bowiem jako  nie- 
przepalone, gdyż w górnej lub środkowej 
w arstw ie  słodu na suszarn i leżące, ogrzane 
zostały co najwyżej do 55° R. i tern samem 
nie utraciły wcale nic ze swych składników, 
jakie się w nich podczas wegetacyi zboża 
przy s łodowaniu rozwinęły. To też posia­
dają one zarazem  także w całej pecni wy­
tw orzoną w nich dyastazę, która, jakc  taka  
może być użytą  do scuKrowania skrobi.

Jednakow oż i te kiełki (I. 2) należy 
znowu przynajmniej na dwa gatuuk: po­
dzielić — a to na lepiej i słabiej w yro­
śnięte — gdyż im kiełki są lepiej wyro­
śnięte, a tem sam em  dojrzalsze, tem więcej 
zaw iara ją  dyastazy, i odwrotnie, im słabiej 
wyrośnięte, tem  jej mniej posiadają.

(O. d. n.)

W dniach 28. i 29- czerw ca r. b. odbędzie sic W alne Z g ro m a d ze n ie
członków „Towarzystwa gorzelników* polskich z następującym programem:

W sobotę dnia 28. o godzinie 10. przed południem zbór w parku Kilińskiego (pod 
pomnikiem Kilińskiego), poczem gremialne zwiedzanie Jubileuszowej W ystawy To­
warzystw a Politechnicznego; o godzinie 1. obiad a la carte w restauracyi W ystawo­
wej, poczem nastąpi dalsze zwiedzanie W ystawy. Dla członków Walnego Zgro­
madzenia poczyniło Towarzystwo Politechniczne jak  -najdalej idące ulgi Dwóch 
członków Dyrekcyi W ystawy będzie udzielać objaśnień. Pragnący wziąć udział 
w gremialnym obiedzie raczą się zgłosić korespondentką najdalej do 24. czerwca pod 
adresem: A n t o n i  J e n i k  w B o l s z c w c a c h .

W niedzielę dnia 29. czerwca posiedzenie Walnego Zgromadzenia w lokal- 
nościach Towarzystwa Politechnicznego, ul. Chorąźczyzna 1. 17, z następującym po­
rządkiem dziennym:

1. Zagajenie posiedzenia.
2. Sprawozdanie kasowe.
3. Wybór komisyi rewizyjnej dla sprawdzenia rachunków.
4. Wybór komisyi orzekającej o przyjęciu nowych członków.
5. Sprawozdanie z czynności zarzadu.
6. Wybór członków Zarządu na przyszłe trzechlecie.
7. Odczyty i pogadanki fachowe.
8. Wnioski członków.
9. Uchwalenie miejsca i czasu przyszłego Zjazdu.

ZA WYDZI AŁ  T O W A R Z Y ST W A  (fORZKi ATK Ó W  POLSKICH.

D o m a ń s k i
członek Zarzadu.

^ { a t o r t i  $ e n . i . k
przewodniczący.

O dpowiedzialny redaktor: W iktor Syniewski. Z Drukarni Ludowej we L w ow ie.
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F .  D r u d i n g
F a b ry k a  w yron -w  m etalowych i kotlarnia

w B I A Ł E J  (Galicya)
p o le c a  s ię  d o  w y k o n a n ia :

Całkowitych gorzelń rolniczych
p o d łu g  n a jn o w s z y c h  s y s te m ó w .

Aparatów odpędowych
peryodycznych i ciągłych.

Kadzi zaciernych chłodzących,
Parników Henzego, kotłów  

i rezerwoarów.
Armatury wszelkiego rodzaju! 

Rekonstrukcye starych gorzelń
i w s z e lk e  roboty w z ak res  k o t la r s tw a  

w c h o d z ą c e .

S ł a w n e  d r o ż d ż e
z  I r y k i  Art. Ig. H a u t n e r a  i S y n a  w e  Wicrtniu

główny skład na Gahcyę w handlu

K a r o l a  B a u a b a n a
Lwów, Halicka 23.

J ed y n ie  p rz y d a t n e  do z a c i e r u  , p o n iew aż
bez krochmalu.

Zlecenia z powiacyi uskutecznia się bezz locznie.

l i ? -

i
■i

K O K S
o trzym an y  przy  d es ty la cy i  naj­

le p s z y c h
g a z o w y c ł i

do opału kotłów parowych
i c e ló w  k o w a ls k ic łi

poleca

Zakład gazowy miejski we Lwowie,

*

r n i E §  i  s i t a
Kaków ul. DiilewsKa 

D o m  a j  e n  c y j  n o  h a n d l ó w  y
Zastępstw o kopalń  w ęgla  dostarcza

W ęg ie l g ó r u o - s z M i  flla gorzelń
n a j l e p s z e j  m  a r k i

do k a żd e j s ta c y i  k o le jo w e j  p o  n a jta ń sz e j cen ie .

m L . r  f i '  *-

^  Fur landw, Brennereien!

j  B a u c r s  K e f e - £ x t r a c t l
J ł  E iic liste  A usńeute, e iiifa c h s te  M a iiip u la tio n !

Bestellungen sind zu richten an die

Raaber Spiritusfabrik, Raab, ling. '*

Brosahliren u. Gebrauchsanweisung
gratis und franco. ^

■ m ł ? 9 9 9  9

III. Sikorski i J .  Seldenstein
w K rośnie

Skład m aszyn i przyborów  dla wszelkich 
gałęzi przem ysłu

p o l e c a :

Kotły i maszyny parowe.
Pompy r ęczn e  i p a ro w e .
Rury g azow e , ż e la z n e  i c y n k o w a n e .
Rury w ier tn icze  i n arzędzia  w ier tn icze .  
Armatury i łą czn ik i  dla ru ro c ią g ó w  p arow ych ,  

w o d n ych  i g a z o w y c h .
G n ące  s ię  w ę ż e  m e ta lo w e .
Pasy sk órzane ,  b a w e łn ia n e  i g u m o w e .
Liny druciane i m an i low e.
Materyały g u m o w e ,  a s b e s to w e  i t. p. do uszczel­

niania
Oleje m a s z y n o w e  i cy lin d row e  
Urządzenia dla w a rs ta tó w  k o w a lsk ic h  i ś lu ­

sarsk ich .
Urządzenia elektryczne dla o ś w ie t la n ia  i prze  

n oszen ia  s i ły  i w s z e lk i e  przybor.y do ty ch że .’ 
Filtry w od n e  dla domu i przemysłu.

08211183
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Z B f f p C * " - - ' l e  1 c i ą g ł e

H p a n a f j  o d p ę d o w e
w \ d łu g  w ła s n e g o  

i k a ż d e g o  in n e g o  sy s te m u  pod g w a r a n c y ą  
w y d a w a n ia  9 0  —  9 6 °  a lk o h o lu . 

P a t e n t o w a n y

O d d z ie la c z  p rzed p gd u  i D ie d o g o D i
d o  o s ią g n ię c ia  w y s o k o p r o c e n to w e g o  

p ro d u k tu , w o ln e g o  o d  fu z lu , 
w p ro s t  z z a c ie ru .

qŁ@
z elewatorem, lub bez, 

p r o s te j a w y p r ó b o w a n e j k o n st ru k c y i.

PARNIKI HENZF.GO
k a ż d e g o  k sz ta łtu  d la  karto fli i z b o ż a .

G niotowniki do słodn
n a jn o w sz e j k o n stru k c y i. 

N a j n o w s z e  p a t e n t o w a n e

Eąciernie i aparaty chłodzące
z s p e c y a ln ie  s z y b k ie m  ch ło d z e n ie m .

Mechaniczne węże chłodzące
d la  k a d z i fe rm e n ta c y jn y c h  i d ro ż d ż a re k .

M A T E C Z N I K I .
Pompy tłokowe i centryfugalne

d la  s ło d k ic h  z a c ie ró w .

Inżektory
d la  o d fe rm e n to w a n e j r o b o ty .

MONTEJUS.
Pompy rotacyjne i skrzydłowe

dla sp iry tu su  etc

R e z e r w o a r y  d l a  w o dy ,  s p i r y tu s u  e t c .
O dbieralnik i na .spirytus. 

Kotły parowe wypr systemów. 
m a s z y n y  p a r o w e

s to ją c e  i le ż ą c e .

Kom pletne transm isye.
POM PY WODWE

w sz e lk ic h  g a tu n k ó w  rę c z n e  i d la  m o to ró w . 

P o c z w ó r n ie  d z ia ł a j ą c e

Automatyczne pompy parowe.

Skład w szelk ich  arm atur
w ła s n e g o  w y ro b u  

d la  a p a r a tó w  i k o t łó w  p a r o w y c h .

NOWOŚCI.
P a t e n t o w a n e

W e n ty le  p o w ie t r z n e  i b e z p ie c z e ń s tw a
d Ja  a p a ra tó w  o d p ę d o w y c h .

Rozdrabiacze ziarn d la  parnifców Henzego.
S K Ł A D

rur miedzianych z szwem i bez  
szwu, rur żelaznych i łączniKÓw.

Wszelkie roboty kotlarskie
w  m ie d z i  i ż e l a z i e

dla urządzeń przemysłowych.
Rekonstrukcye i reparacye 

wszelkiego rodzaju  dokładnie 
i  tanio.

P ierw szorzęd n e refereneye.

ł i S S ł § U

fa b ryk a  w yrobów  u m i a n y c h  i m e ta lo fy c h  i kotlarnia
B I E  L S K

(Szląsk austryacki)
Filia w Chodorowie (wschodnia Galicya)

isseAk-GeperT'BieUtz. T elefon N r. 152.
Specyalność:

Kompletne urządzenia gorzelń, rafineryj spirytusu 
i fabryki likierów.

Nowość dla gorzelii:

Rozdrabiacz dla kartofli i kukurudzy
P a te n t : Q uissek i Geppert.

Może być przytw ierdzony do rury  
wydmuchowej parnika Henzego, 
względnie w prost do kranu wy­

dmuchowego.
Polecany przez znawców.

Opis w podręczniku M aerckera 
(7 wydanie).

H  — k o n u s  H e n z e g o , Z  =  r o z d r a b ia c z  
A  — kran  w y d m u c h o w y , V  =  W e n t y l  

p a r o w y  d o  p r z e d m u c h iw a n ia

Odpowiedzialny re d ak to r :  Wiktor Syniewski. Z  D ru k a rn i  Ludow ej we Lwowie.


